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TYGBBNIK
W ychodzi we W iórki i 

P iątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygocłuika w Pe­
tersburgu, do Expedycyi Ga­
zet Petersburskiego Pocztam- 
tu , lub  do xięgarni Grafe; w 
W arszawie, w drukarn i Za­
wadzkiego! W ęckiego i w Biu­
rze informacyjnem; w Wil- 
Bie w xięgarni Zawadzkiego; 
nadto we wszystkich Poczto- 
wycli w kra ju  urzędach.

PETEESBTTE££X.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó L E S T W A  F O L S Ł l E C O .

Cena Poczną: vł Rojsyl 
s pocztą a w sto licy , z no­
szeniem do mieszkań. 50 r .  
ass. Półroczna, 25 r . ass. 
Bez p o cz ty , d la odbiera­
jąc y ch  w xięgarni Grafe: 
P oczną, 45 rn b . ass. P ó ł­
roczna, 25 rnb . ass. D la 
K rólestw a Polskiego: Pocz­
ną, 53 r. ass. Półroczna, 
28 rnb. ass.

F u t e r ,
A  '

27 Września.
9 P aź dz i e r n i ka .

Tygodnik Petersburski będzie wychodzi! w roku przyszłym , 1841, b e z  

żadnej zmiany w dotychczasowym układzie i cenie. Syczący nań prenumero­
wać, proszeni są o wczesne zgłoszenie się.

W IA D O M O Ś C I IL R A JO W E .
2 6  W r ześ n i a .

P e t e r s b u r g ,  g Październik-

Reskrypt C e s a r s k i  do Biskupa Płockiego, X . Franciszka  
Pawłowskiego, z drda 2 0  Sierpnia b, r .

«W nagrodę prac i gorliw ego pełnienia obowiązków
zarządu pouCmej _ wam dyecezyi, najłaskawiej zaliczyliśmy 
was do o rd eru  Św. Anny 1 klassy, którego znaki przy 
niniejszem załączając, rozkazujemy wam przywdziać i nosić 
wedle ustawy, pozostając ku  wain przychylni...

  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 16 W rześ­
nia, wykreśla się ze spisów zm arły członek wydziału arty- 
leryi w wojskowo-naukowym komitecie, Jenerał - major 
Bontems. —  18 W rześnia, Zostający przy oddzielnym Kau- 
kazskim korpusie, Jen.-major hrabia Opperman mianowany 
Naczelnikiem 2 oddziału linii nadbrzeżnej Morza Czarnego.

  Przez reskrypla C e s a r s k i e  z  dnia 9  b. m . miano­
wani kawalerami orderów: Ś. A le x a n d r a  N e w s k ie g o  z 
b r y l a n t a m i ,  Naczelnik Głównego Sztabu czynnej arm ii, 
Jenerał-adjutant, Jenerał-porucznik xiążę Gorczakow ó .—  
Ś w . W ło d z im ie r z a  2  k la s s y ,  D eżurny  Jenerał tejże 
arm ii, Jenerał m ajor W ikiński 1.

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Rządzącego Senatu, 6  

W rześnia, Prezes Astrachańskiej izby Skarbowej, Radzca 
Stanu Rubcow, mianowany Prezesem W itebskiej izby, na 
miejsce Radzcy Stanu Giez elmskiego, który przenosi się na 
lakąż posadę do Astrachania.— 9  tegoż m. Tulski Cywilny

gubernator, Rzeczyw. Radzca Stanu Awierkjew , m ianowany 
gubernatorem  Cywilnym Połtawskim.

—  Na przedstawienie P. Ministra Oświecenia N. P a n  
w dniu  20  Sierpnia, raczył rozkazać: z powodu uwolnienia 
Prezesa W ilińskiej M edyczno-chirurgicznej Akademii Rze­
czywistego Radzcy Stanu Kuczkowskiego na w łasną prośbę 
od s łu ż b y , naznaczyć wysłużonego Professora Akademii 
Mianowskiego, nim ta zostanie przeniesiona do Kijowa, 
Rektorem Akademii, z praw am i w edług  Ustawy o Uniwer­
sytetach i z dodatkiem do gaży z sum m  Akademii, jaki 
pobierają rektorowie stosownie do tejże Ustawy i do czasu 
zupełnego zamknięcia tej Akademii pozostawić ją  we wszyst­
kich względach pod głównym  zarządem  i nadzorem zarzą­
dzającego Białoruskim okręgiem  n aukow ym , Pomocnika 
K uratora, Radzcy S tanu Gruber, wyznaczywszy m u za to 
oddzielne zajęcie, do czasu przeniesienia Akademii, pienią­
dze na stół, jakie przez ustawę te jże , są  wyznaczone P re­
zesowi.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządzącego Senatu, z dnia 
6  W rześnia, w liczbie innych, Pom ocnik K uratora Biało­
ruskiego Naukowego okręgu, Radzca Stanu Gruber, pod­
niesiony został do rangi Rzeczywistego Radzcy Stanu.

W arszaw a, 2 9  W rześnia.
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i K r ó l ,  najtniłościwiej udzielić 

raczył:
Order Sw. W łodzim ierza 1 klassy. Członkowi Rady 

Administracyjnej, Jenerałowi-adjutantowi Rautenstrauch. 
Brylantowe znaki orderu Św. A lexandra  Newskiego.



m
i
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Kontrolerowi Jeneralnem u, Prezydującem u w Najwyższej 
Izbie Obrachunkowej, h rab iem u Grabowskiemu,

Order Ś. A lexandra Newskiego. Dyrektorowi Głównemu, 
Prezydującem u w Komisy? Rządowej Przychodów i Skar­
bu , Tajnem u Radzey Fuhrmanowi.

Order Orla Białego. Członkowi Rady Stanu, W ielkiemu 
Mistrzowi D w oru J . C. M o śc i, xięciu Jabłonowskiemu.

Order Św. Włodzimierza 2  klassy. Członkowi Rady 
Stanu W ojdzie, i Prezesowi Banku Polskiego, Radcy Stanu 
Lubow idzkiem u,

Order Św. Anny 1 klassy s koroną. Sekretarzowi Stanu 
przy Radzie Administracyjnej Tym owskiem u; i Dyrektorowi 
Komunikacyj Lądowych i W odnych Królewstwa, Jenerało- 
wi-lejtnantowi Chrystianiemu.

Order Św. Anny 1 klassy bez korony. Członkowi Rady 
S tanu Roztworowskiemu; pełniącem u obowiązki Dyrektora 
Jeneralnego poczt Pohlowi; Y ice-prezesowi Banku Polskie­
go, Radzcy Stanu hrabiem u Ł ub ieńsk iem u; i Członkowi 
Rady S tanu, Prezesowi Sądu Appellacyjnego, Radcy Stanu 
W yezechowskiem u,

Order Św: Stanisława 1 klassy. Dyrektorowi wydziału 
W yznań w Komisyi Rządowej Spraw W ew nętrznych i Du­
chownych, Radcy Stanu Kozłowskiemu;, Członkowi Komisyi 
Rządowej Spraw  W ew nętrznych i Duchownych, Szambela- 
nowi D woru J. C. M o śc i, hrabiem u Skarbkowi; gubernato­
rowi Cywilnem u gubernii P łockiej, Rzeczywistem u Radcy 
Stanu Rutkowskiemu; Dyrektorowi wydziału Dóbr i Lasów 
W K om isji Rządowej Przychodów i S karbu, Rzeczywistemu 
Radcy Stanu Łęskiem u; Dyrektorowi wydziału w tej K o­
misyi, Radcy Stanu Ostrowskiemu; i Dyrektorowi wydziału 
Dochodów Niestałych w tejże Komisyi, Radcy Stanu Bo­
browskiem u.

Tabakierę. Dyrektorowi Głównemu P rezydującem u w 
Komisyi Rządowej Sprawiedliwości, dymissyonowanemu 
Jenerałowi lejtnailtowi Kosseckiemu.

Najwyższe zadowolenie. Członkom Rady S tanu: Jenera­
łowi jazdy hrabi O żarow skiem u; Jenerałowi - lejtnantowi 
W łodkowi, jenerałow i - lejtnantowi K urnatow skiem u; W y- 
czechowskiemu , M orawskiemu i Szaniaw skiem u; Rze­
czywistemu Radcy Stanu hrabi P o tock iem u; hrabi 
Kosakowskiemu i Lubow idzkiem u; Świty J .  C. M, Jenera- 
łowi-majorowi h iabi Tołstoj; K uratorow i okręgu Naukowego 
W arszawskiego, z Świty J. C . M. Jenerał-majorowi Okn- 
n ’evv; Znstającem u przy Namiestniku Królestwa, Rzeczywis­
tem u Radcy Stanu Sotnikowi; Pełniącem u obowiązki gu ­
bernatora Cywilnego gubern ii Kaliskiej, Fligel adjutantowi 
J. C. M. Pułkownikowi T ręb ick iem u ; Urzędnikowi do 
szczególnych poruczeń przy D yrektorze Głównym Spraw 
W ew nętrznych , Radcy Kollegialnemu W erderow skiem u; 
Członkowi i Sekretarzowi Naukowemu Rady Lekarskiej, 
Pomocnikowi D yrektora Instytutu Położniczego i Starszemu 
Lekarzowi Szpitalu Świętego Ducha, Kochańskiemu; Człon­
kowi Komisyi Examinacyjnej, Doktorowi Filozofii Wólkę; 
Sekretarzowi Jeneralnem u Komisyi Rządowej Sprawiedli­

wości, Karnickiemu; i obywatelowi miasta L ublina, Rady 
Opiekuńczej szpitala Świętego Józefa,Stanisławowi Strejhelowi,.

R a n g i .  Rzeczywistego Taj tie go  Radcy: Członkowi Rady 
S tanu i Prezesowi heroldyi, hrabi W alewskiemu.

Rzeczywistego Radcy Stanu: Pełniącem u obowiązki Gu­
bernatora cywilnego gubernii Augustowskiej, Radcy Stanu 
W ilanowskiemu.

Radcy Stanu: Pełniącemu obowiązki Naczelnika wydziału 
próśb w Kancelaryi N am iestnika, Radcy Kollegialnemu 
Jewieckiem u.

Radzcy Koliegialnego: Urzędnikowi do szczególnych po­
leceń przy Namiestniku Radcy N adw ornem u, Baronowi Zass,

Assesora Kolie gialne g o : Starszemu pomocnikowi Naczel­
nika wydziału w kancelaryi Namiestnika, Radcy Honorow em u 
Frejbergow i.

Radcy Tytularnego; Referentowi w kancelaryi D yrektora 
G łównego Spraw  W ew nętrznych, Samochwałowowi.

Sekretarza Kolie gialne go: Urzędnikowi kancelaryi Na­
miestnika, Sekretarzowi Gubernijalnem u Bibikowowi.

Regestralora Koliegialnego: Urzędnikom kancelaryi Dy­
rektora Głównego Spraw W ew nętrznych : Przyłuskiem u, 
i Dobrzańskiemu ; Podsekretarzowi Policyi Blumenfeldowi; 
T łum aczow i Rządu gubernijalnego Krakowskiego, Mejerowi; 
Urzędnikowi kancelaryi Komisyi Rządowej Spraw W ew nętrz­
nych Liwiusowi.

Sztabs-kapitana : Porucznikom  z korpusu Komunikacyj 
Lądow ych i W odnych, Jurczewskiemu i Łaszczowi.

Tytuł Radzców Stanu Nadzwyczajnych: Pełniący nr. 
obowiązki G ubernatorów  Cywilnych: gubernii Krakowskiej, 
Referendarzowi Stanu W alewskiemu i Podlaskiej Borejszy; 
Prezesowi T rybunału  Cywilnego gubernii Mazowieckiej 
Dwernickiemu; pierw szem u Komisarzowi D yrekcji Poczt, 
Nowickiemu; Członkowi Heroldyi K rólestw a, dymissyonc- 
wanemu Podpułkownikowi b. wojsk Polskich Sobieskiemu.

Tytuł Referendarzy Stanu Nadzwyczajnych-: Szefowi 
Sekcyi w W ydziale przem ysłu i Handlu w Kommisyi Rzą­
dowej Spraw  W e'wnętrznych, W enclowi; Sekretarzowi 
Jeneralnem u Kommisyi Rządowej Przychodów i Skarbu Cie­
chanowskiemu i Szefowi wydziała zaciągu i poboru wojs­
kowego i Naczelnikowi wydziałów pozostałych po byłej' 
Kommisyi Rządowej W ojny, Młodzianowskiemu. ( Gaz. Por.)

—  Postanowieniem N. P a p a  Radzca Stanu Onufry 
Wyczecliowski, P rezes Sądu Appelacyjnego, wezwany 
został do stałego zasiadania w Radzie Stanu Królestwa, z 
zachowaniem go wszakże przy teraźniejszych obowiązkach,

( Gaz. Por.)

WIADOMOŚCI ZAORAMCZNE.

Berlin, 2G Wrzesnia. Król Jm ć mianował:
J. K . W . Xięcia Jm ć P rusk iego , je n e ra ł porucznika, 

jenerałem  piechoty.
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J. K. W . Xięcia Fryderyka Niderlandskiego, jeneral-po- 
rucznika, szefem 15 pułku pieszego.

J. K. W. Xięcia Fryderyka Pruskiego, jen. porucznika, 
jenerałem jazdy. '

J. K. W . Kięcia Alberta Pruskiego, dowodzćę 2  brygady 
jazdy, dowodzcą 5. dywizyi.

Jenerał porucznik, jenerał-adjutant Von Natzmer, miano­
wany jenerałem piechoty.

Jenerał-porucznik von Wrangel zatwierdzony dowodzet. 
1 Korpusu armii.

Londyn 2 3  Września'. J. K. W. Xiężna Augusta, Ciotka 
Królowej Jmci, po długiej chorobie umarła tu  wczora 
wieczorem.

—  Traktat między czterema Mocarstwami zawarty ogło­
szony został urzędowie w gazecie Rządowej.

—. Uzbrojenia po portach zawsze się czynnie posuwają, 
ale opinija publiczna na Giełdzie jest spokojna. Gazety tu­
tejsze zawierają sprostowanie omyłki popełnionej przez fran- 
cuzkie, we względzie okrętu francuzkiego, ładownego bronią 
i przeznaczonego dla Mehemeta-Ali, który admirał Stopford 
miał pojmać na wybrzeżu egyptskiem. Okręt o którym 
mowa jest angielski, nazywa się Brothers, wypłynął z Malty 
z ładunkiem przeznaczonym do Alexandryi i bez wątpienia 
lord Stopford przedsięwezmie środki dla zapobieżenia iżby 
okręt ten nie wypełnił swego przeznaczenia.

—  Podług gazety Times, kroki nieprzyjacielskie w 
Chinach już się rozpoczęły. Dziennik ten ogłasza list z 
Bombay z d. 23 Lipca donoszący że w te'm mieście ode­
brano wiadomość o przybyciu do rzeki Kantonu części wy­
prawy angielskiej i o zburzeniu przez anglików warowni w 
Bocca-Tigris.

—  Wszystkie sale galowe w pałacu St. James, mają być 
wyporządzone na nowo; przeznaczono na ten przedmiot 
40,000 funtów sterb

—  Z Malty donoszą o rozmaitych poruszeniach floty 
angielskiej, na brzegach Syryi i Egiptu. Statek parowy 
•Gorgon* zabrał bryg egyptski z bronią i rynsztunkami; 
inne okręty pojmały rozmaite statki, w tej liczbie kutter 
wojenny w Alexandryi i fregatę 60 działową. Okręty wojeu- 
ne (.Ganges* i «Thunderer» stały naprzeciw  samego obozu 
egyptskiego, a «Powerfull» i Edinburgh* przed dawną 
twierdzą miasta Beyruth, Konsul angielski More ze swą 
rodziną znajduje się na okręcie «Powerfull.» Wszakże nie­
którzy oficerowie z fregaty «Castor» swobodnie zapuszczali 
się w głąb Syryi, po 20 Sierpnia.

—  Podług United-service-journal następnie rozłożona 
jest flota angielska na głównych stanowiskach:

W portach angielskich, już są uzbrojone lub niezwłocz­
nie być mogą, 7 okrętów linijowych, 2  fregaty, 11 statków 
parowych, nielicząc lekkich statków.

W Lizbonie the Revenge od 76 dzia ł, 1 bryg, 1 kor- 
wetta,

Na morzu środziemnent, 10 okrętów, 2  fregaty od 36

dział, 14 korWett i brygów wojennych, 10 statków paro- 
wycln

Na wyzpach Antylskich i w zatoce Mexykanskiej 2  fre­
gaty, 2 wielkie korwetty, 15 statków lekkich, pięć paro­
wych.

W  Ameryce' poładniowej i jej oceanie, 2  fregaty, 4  
wielkie korwetty, 18 st. lekkich.

W  Ameryce północnej 3 st. lekkie, 1 parowy. Na wy­
brzeżu Afrykańskiem i przylądku Dobrej Nadziei 18 statków 
lekkich.

Na Morzu indyjskiem 7 statków lekkich, prócż okrętów 
wojennych i statków parowych Kompanii.

Na morzu Chinskie'm, 3  okręty, 3 fregaty, 4  wielkie 
korwetty, 6 lekkich statków, nie licząc kontyngensu Kom­
panii i zbrojnych przewozowych statków.

W  Australii dwa lekkie statki.
Nadto 23 korwetty - aviso, przeznaczone do komunikacyi 

między Ameryką południową, odnogą Mexykańską i portem 
Falmouth.-

Nakoniec admiralieya rozkazała uzupełnić uzbrojenie 
okrętów Iłowe i Britania od ISO dział i uzbroić «the 
Monarch i Formidable od 84 i Indus od 78 dział.

—  W tej chwili armija angielska składa się ze 20 pułków 
jazdy, każdy pułk ma 8 szwadronów po 440 koni; ze 
111 pułków piechoty, od9061ndzi każdy i pułku artylleryi 
od 5000 ludzi, z których 1000 konnych. T e siły rozłożo­
ne są następnie; w Gibraltar 5 pułków pieszych; na wyspach 
Jońskich 4  pułki, na Malcie 4 , w ogóle na morzu śro- 
dziemnem 13 pułków, czyli 12000 ludzi; w Senegalu, 
Anty Iłach, Guyanie 11 pułków, czyli 10000 ludzi; w Sierra 
Leone 1 pułk; w Jamaice 1, w Demerara 1, w Kanadzie 
2 pułki jazdy i 15 piechoty, w Nowej Szkocyi i Nowym 
Brunswiku 6 pułków pieszych; w ogóle 20000 ludzi; na 
wyspie św. Maurycego 8 pułków czyli 7000 ludzi; w In­
dy ach i na wyśpię Ceylan 4  pułki jazdy i 21 pułk- pie­
choty, prócz wojska kompanii Wschodnioindyjskiej, nakonięc 
na morzu południowem, i Ziemi van Diemen 4  pułki. 
Zostaje przeto na Anglią, Szkocyą i Irlandyą 16 pułków 
jazdy czyli 7000 koni i 41 pułk piechoty, czyli 36,000 ludzi.

— Nie ma jeszcze wiadomości z morza po burzy która 
panowała 16 b. m. ale wnosić trzeba po nadzwyczajnej 
gwałtowności uraganu że wiadomości te będą bardzo smutne. 
Wszakze okręt da belle Rosamonde», ktorego żagmienie 
było ogłoszone w kawiarni Lloyd, przybył szczęśliwie dó 
Spithead.

—  Hrabia d’Orsay zaprzecza przez gazetę Morning post 
pogłosce o należeniu jego do wyprawy Ludwika Bonaparte. - 
Gdyby Ludwdk, mówi hrabia, był mu się zwierzył ze swego 
zamiaru, jako przyjaciel, odradzałby mu wszelkiemi sposo- 
jami.

Paryż 2 4  Września. Gazety przepełnione są szczegółami 
uzbrojeń niemogącemi mieć interesu. Dość wiedzieć że 
te uzbrojenia przedsiębrane są na wszystkich punktach i 
z największą posuwane szybkością.

W
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   W  Algerze odkryto ważny handlowy spisek. Jest to
stowarzyszenie kilkunastu osob, które w widokach ogrom ­
nych zysków przedsięwzięły przemycać do nieprzyjaciela 
rządowe prochy i rynsztunki. Główniejsi winni są juz 
w ręku sprawiedliwości; między nim i znajduje się kilku 
francuzów, jeden z nich jest urzędnikiem  policyjnym w 

Algerze;
- ł  U m arł znakomity oficer m arynarki francuzkiej, kontr­

adm irał Lecoupe, członek Rady admiralicyi.
H i s z p a n i j a . W yrokiem  z dnia 1 6  W rześnia Regentka 

przyjęła podaną przez ministrów dymisyą; tegoż dnia mia­
nowała jenerała Espartero  Prezesem  Rady ministrów z 
udzie'eniem m u  władzy do w ybrania sobie kollegów. 
Espartero przyjął.

—  17 b. tn. jun ta M adrycka wydała wyrok aresztowania 
członków byłego gabinetu prezydowanego przez Perez de 
Castro dla oddania ich pod sąd za to że otrzymali od Królowej 
sankcyą praw a o ayuntamentos.

P o r t u g a l u  a . Donoszą z Lizbony pod d. 14 W rześnia 
ze  powstanie czyni tam postępy. Ministrowie otrzymali od 
izb przedłożenie na dwa jeszcze miesiące władzy nadzwy­
czajnej im udzielonej, ale niemniej przeto w najtrudniejszem 
zostają położeniu;

T u r ć YA; tiośtrzegacz Austryacki ogłosił nowiny i  K on­
stantynopola po 9  b. m. W  skutek oporu  M ehemeta Ali w 
przyjęciu podawanych m u w arunków  przez pośrednictwo 
Rifaat beya, sułtan mianował nowych rządzców do wszyst­
kich paszalików Syryi i Kandyi. Rifaat bey wrócił do 
Konstantynopola 9  b. ni.

Rzym, 2  Września. Podsekretarz S tanu Cappacini, za 
pow rotem  w tym  tygodniu ze swojej podróży po prowin- 
cyach, objął swój urząd n a  nowo. Był on, wraz z Prezesem 
arm ii, (Ministrem W ojny) na radzie Kardynałów i rozeszła 
się wiadom ość że dano rozkazy obwarowania twierdz w 
Civita Vecchia i Ankonie i powiększenia ich załogi; jenera­
łowie Bentivoglio i Resta odebrali w tym  względzie pole­
cenia.

Bruxella , 21 Września. Rząd zaw arł z Kompanią Po­
wszechną umowę o pożyczkę 20 ,160 ,000  franków.

S y r y a . Wszystko chwieje się w tym  kraju, niemowiąc 
o ludności chrześciańskiej, która czeka tylko przybycia 
wojska tureckiego dla powstania w massie; E m ir Beschir 
zapewnił P ortę  o wierności swojej dla Sułtana; większa 
część paszów, dowodzących w Syryi, obróciła się do Porty 
z prośbą o przebaczenie. Z floty tureckiej, stojącej w Ale- 
xandryi, 15 oficerów i 80  żołnierzy um knęło  do Konstan­
tynopola.

N A J P O Z N I E 5 S Z E  W IA D O M O ŚC I .
Londyn, 2 5  Września. Gazeta Times, z dnia wczoraj­

szego, w trzeciem wydaniu, donosi podług listów z Pary­
ża, że tam odebrano wiadomość o zajęciu Beyruth przez 
kom m odora Napier i że blokada w ybrzeży Egyptskicb już

się rozpoczęła, ale pierwsza część tej wiadomości mało
zjednywa wiary w P ary żu  Wszyscy członkowie Rodziny
Królewskiej obecni w L ondyn ie, byli przy zgonie 
Xięzny Augusty. J. K . W . X iązę Sussex natychmiast wy­
praw ił gońca do W in d so r, donosząc Królowej o tym  
sm utnym  wypadku,

X iężna Augusta, druga córka , a szóste dziecko Króla 
Jerzego III i Królowej Karoliny, urodziła się 8 Listopada 
1768, um arła  m ając lat 72. Majątek zostawiła dzieciom 
Króla Hanowerskiego i J. K . W . Xięcia C am bridge. —  
Ten ostatni xiążę zamierza zwiedzić Irlandyą, gdzie nigdy 
nie był.— 14 b. m . u m a rł adm irał E dw ards, w wieku 9 5  
lat. —  O kręt linijowy Queen, na który zabierze się lord 
Codrington, w ypłynie w tych dniach z Portsm outh na 
morze śródziem ne. Rodney i Kanguard  już tam odpłynęły.

P aryl, 2 6  Września. Dzienniki ogłosiły rozmaite wy- 
roki Królewskie w przedmiocie pomnożenia sił morskich 
i powtórzyły podług gazety urzędowej Londyńskiej no tę , w 
której lord Palm erston, przesyłając P. Guizot kopią traktatu 
15 Lipca, wyraża znowu swój żal, że Francya niechciała 
mieć Udziału w traktacie i zapewnia że strony umawiające 
się miały jedynie na celu utrzym anie równowagi i pow­
szechnego' p o k o ju .— P race około obwarowania P aryża od 
dni kilku już się rozpoczęły. —  M onitor wzręcz zaprzecza 
tw ierdzeniu gazet ang ielsk ich , jakoby M ehernet-A li był 
skłonny do układu i że upor jego pochodzi z wpływ u 
Franoyi —  Przygotow ania do nowej wielkiej w ypraw y w 
Algerze szybko posiępują.

H i s z p a n i j a . Listy z W alencyi donoszą że jenerał 
O’Donuell podał się do dymissyi. —  Municypalność tego 
miasta przeniosła się do Aleira i tam oświadczyła się za 
poruszeniem M adryckiem , Podobne połączenie się w Pam- 
pelunie i St. Sebastien, zostało w strzym ane przez tamecz­
nych wojskowych dowodzców. —  Espartero wyjednał upo­
ważnienie od K rólowej udania się do Madrytu i traktowania 
wprost rz powstańcami. Izba handlowa Barcelońska poży­
czyła tem u jenerałowi półpiąta miljona realów na rękojmię 
rozmaitych poborów  i własnego jego majątku.

T u r c y a . Gazety franeuzkie donoszą że adm irałowie 
Stopford i Bandiera opuścili \ 7 W rześnia A!exandryą i od­
płynęli na brzegi Syryi, zostawiwszy przed A kxaodryą dwra 
okręty i dwa lekkie statki.

(Journ. de S. P. G. P. Psz. Póln.)

FILOZOFIA MORALNA.

0  W P Ł Y W I E  N I E S Z C Z Ę Ś Ć  NA U D O S K O N A L E N I E  M O R A L N E  

C Z Ł O W I E K A .

Nie masz złego coby na dobre nie wyszło. Jest to 
wyjęte z ust ludu, z jego Fdozofii pospolitej, która jest w 
jego sercu. Zdanie to moralne, dziś kompletnie wyrażone,
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które wyżej ukształcony u im s ł za artykuł wiary filozoficznej 
by poczytał, nie prędko do swojej zupełności doszło. W 
starożytności stronnicy twardego Stoicyzmu wyrażali je 
tylko że tak powiem w połowie jego znaczenia i jego 
skutków, mówiąc ..Cierpliwość wszystko zwycięża.” Jeden z 
zatwardziałych zwolenników tej nauki, jakim był Seneka, 
jeszcze w obojętniejszej formie je  wyraził, co też nasz 
Kołłątaj w swoich cierpieniach jako osłodę często pow tarzał, 
mawiając -.Nieszczęścia to dobrodziejstwo przynajmniej 
człowiekowi robią, że im więcej dokuczają, tym mniej 
nareszcie czuć się dają- Jest to wyraz niezłomnego chara­
kteru człow ieka, ale w tym  wyrazie dla trwającego w 
swojej niezłomności żadnej pociechy utwierdzającej duszę 
niemasz; m ałoby się więc takich charakterów  znalazło, 
zdanie to zatem niemiałoby przystępu do serc pospolitych; 
lecz kiedy się wyrazi językiem naszego Brodzińskiego, 
pełnym  ducha cichej filozofii dobrotliwego serca, który 
mowi -K iedy nieszczęścia do najwyższego stopnia dochodzą, 
wiedz że pociecha jest blisko- wtenczas staje się ono już 
z powyższą maxymą ludu zpokrewnionem i w serce jego 
w całej swej mocy wchodzi, bo w cierpieniach pociechę 
odsłania a  zatem całkowite ju ż  znaczenie obejmuje. Roz- 
irząsnijmy to pilnie.

Jeżeli się wpatrzerny w św iat widomy, spostrzeżem y to 
w powszechności, że skutkiem ruchu ciągłego wszystkich 
istot, zmiany ustawiczne następują. Od tych zmian doznaje- 
n y na zmysłach naszych przemiennych w rażeń , to jest 
przyjemnych i przykrych, które ciągle po sobie następują. 
Po zimie, będącej obrazem żałoby po pogrzebie 11 .tury, 
następuje lato, jakby obraz zinarlwych-wstania powszechnego. 
P o  smętnej i czarnej nocy, która jest snem Natury zwie­
rzęcej, nastaje dzień biały, który ją do czynności budzi. 
Tak więc w świecie fizycznym przykrości i przyjemności, 
k tóre są obrazem nieszczęść i pociech w świecie moralnym, 
ciągle po sobie w równych rozmiarach i peryodaeh nastę­
pują. W ejrzyjm y teraz w świat m oralny, azali te nieszczęś­
cia i pociechy również po sobie zaw sze nie nastają?

Dziecię nowonarodzone, które z ostatnie'm wysileniem 
stargało więzy żywota macierzyńskiego, który był jego 
krępującym  światem, wychodząc na wolność przestroną, 
krzykiem swoim niewiem radość czy smutek obwieszcza, 
bo na wyrażenie obu tych stanów jeden tylko ma głos, 
jeden wyraz twarzy, a wiemy że i zbytnia radość płaczem 
się wyraża. Ucieszywszy się aż do zbytku ze swego naj­
większego zwycięztwa, zasypia zdrowo i mocno i mało się 
kiedy przebudza—jest to obraz zimy, aż do pory poznania 
zabawek, zawładania językiem i tu już śmiech i szczęście 
w całej swojej pełni zakwita.

W iek młodzieńczy jest skwarne lato; dojrzałość która już 
osoby do stanu małżeńskiego zbliża, jest to obfita w uro­
dzaj jesień, piękna, bogata i pogodna jesień, która niekiedy 
aż do zapadnięcia śniegów- jnskrawem światłem jakby fos- 
foryzmu błyszczy, prędko zagasa, a zima stanu m ałżeń­
skiego nadchodzi. Smut, k, cierpienia, przerywane uśm ie­

chami drobnych dzieci, ciągle ogarniają dusze dobrych 
małżonków— jest to pora największej ich zasługi, trwająca 
aż do należytego ukończenia wychowania dziatek. Ludzie, 
pojmujecież stan m ałżeński. Stan, który jest tak słodki, jak 
wiara Chrystusa.!

T u ju ż  poważna i praw ie jednostajna pora jesienna dla 
sędziwych nastaje, błoga pociecha przerywana cierpieniam i 
ciągle istnieje, jest to owoc zasługi w m ałżeństw ie, je s t to 
nagroda za prace, pociecha za utrapienia. O tóż ogólny obraz 
świata moralnego, otóż przem ienność peryodyczna smutków 
i pociech, otóż pogoda wieku sędziwego, ktorego szczęście  
jest już  nierównie jednostajnie'jszem, zapewne niedługo ju ż  
w ciągłe, wieczne i niezm ienne przejdzie. Sam więc bieg 
N atury dostatecznie nas już  upewnia o tern co nam zaręcza 
Religia. Taki byłby harm onijny obraz świata moralnego w 
niczem nie odrodny od świata fizycznego, który w swoich 
peryodycznych przemiennościach zawsze się największego 
porządku trzym a, gdyby wszyscy ludzie cnotliwie i praw nie 
żyli; lecz z winy ich własnej często największą disharm onią 
w świecie m oralnym  widziemy. Postrzegam y bowiem albo 
za nadto przedłużane uciechy, albo zbyt d ługo  ugniatające 
nieszczęścia, które niewierny czem u przypisać, niepoczu- 
wając się należycie do swoich win, ani oceniając rzetelnie 
swoich zasług, które Istocie najwyższej są najlepiej w iado­
me. Z te'm wszystkie'm, pomimo niejednostajności trwania 
w swych peryodaeh, następstwo jednak nieszczęść i pociech 
jest zawsze pewne, i zdanie to ludu: ..Bóg zasmuci, Bóg 
pocieszy, bo jest Panem  wszelakiej duszy- jest nieomylne. 
Zdanie to wyśpiewywał wspólnie z ludem nasz złotego 
wieku Poeta, często powtarzając «Na tym nędznym  świecie, 
radość s ę ze smutkiem plecie,-— tudzież mawiając: -wielkie 
pociechv, wielkie smutki za sobą miewają,- 

Niewiadome są wyroki Nbjwyższej mądrości dla czego d rogą 
cierpienia do chwały prowadzi, to tylko pewna że  cierpienia 
z dopuszczenia Boskiego na nas, są nam zawsze pożyteczne 
Chrystus, zapytany od Faryzeuszów ciekawych w  tym wzglę­
dzie: kto winien : czy ten co się ślepo urodził, czy rodzice 
jego? niechciał im dać zaspokajającej odpowiedzi, ale tylko 
m ów ił:-A ni ten winien co się ślepo u rodził, ani rodzice jego; 
ale iżby się wypełniły sprawy Boże.- Owszem, satn będąc 
jedynym  i najmilszym synem Ojca przedwiecznego, obraz 
na swojej osobie największych cierpień nam  przedstawił. 
Owen post czterdziestodniowy, owe pokusy od czarta cier­
pliwie znoszone, owe pojmanie w ogrodzie Oliwnym, na 
które się um ysł Piotra oburzył, i ta odpowiedź łagodna 
i pełna tajemnicy Jemu tylko sam em u wiadomej: «Czyli 
mniemasz, abym nie m ógł p rosić Ojca Mojego, a stawiłby 
mi teraz więcej niż dwanaście hufców Aniołów? Jakoż się 
tedy wypełnią pisma, które opowiadeją iż się tak ma stać, 
aby cierpiał Syn Człowieczy i tak wszedł do chwały Ojca 
swojego?- Owe gotowanie się wpośród modlitwy (gdzie aż 
krwawy pot z niego kroplam i na ziemię padał) na śm ierć 
okrutną której się dusza jego lękała mówiąc: «I cóż rzekę 
owej godziny? Ojcze! zachowaj m nie od tej godziny? lecz
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żem  ja przyszedł na tę godzinę, przetoż Ojcze!' uwielbij 
Imię Twoje. Przyszedł tedy głos z nieba: <.i uwiel­
biłem , i jeszcze uwielbię... Rzesza tedy która stała i 
słyszała, mówiła i i  zagrzmiało. A drudzy mówili: Anioł 
m ów ił do niego. Odpowiedział Jezus: «Nie dla m nie len 
głos przyszedł, ale dla was.» Owe ostatnie słowa konającego 
Jezusa: «Boze mój! Boże mój! czem uś mnie opuści!!.. Omż 
te  słowa ostatnie ju z  otw orzyły bram ę do chwały Niebios 
— już  się po chwili ukazuje uczniom w stanie błogosławio­
nym , ju ż  im  się okazał dla tego ty Iko aby ich pocieszył, 
aby ich w wierze swojej utw ierdził, aby im przyobiecał 
Ducha przenajświętszego, ducha P raw dy, który ich miał 
nauczyć wszelkiej praw dy, wytłum aczyć i przypomnieć 
wszystko co im przebywając ^  niemi mówił, i aby ich n a­
reszcie, dawszy im ostatnie błogosław ieństw o, naopow iada­
nie swojej wiary świętej posłał. O.tóż są skutki łagodnego 
znoszenia cierp ień  w naturze ludzkiej.

Job sprawiedliwy zniósł utratę cierpliwie wszystkiego 
błogosłowiąc Imie Pańskie i wdwójnasób mu się wszystko 
wróciło; a my, widząc Chrystusa cierpiącego i otwierającego 
nam  bram ę do chwały niebieskiej— widząc Joba cierpiącego 
zapewniającego swoim przykładem  ze u trata nawet dóbr 
ziemskich zw róconą nam będzie, czem uż się do żalów 
niegodnych chrześcianina posuwam y ? czem uż tern całą 
naszą zasługę psujemy ? czem uż owszem nie prosiemy 
wtenczas najgoręcej o łaskę Boga m iłosiernego, ażeby nam 
dopom ogł znieść godnie nieszczęścia.— Wszak nigdy niedo- 
puszcza więcej, tylko tyle ile człowiek bogobojny znieść 
może. Jeżeli się bowiem powiększa brzem ie nieszczęść, 
powiększa się też w m iarę i łaska, utwierdzająca duszę 
w  znoszeniu ich.

Człowiek przyzwyczajony do znoszenia nieszczęść z całą 
godnością swego charakteru, doznaje coraz więcej ulgi w 
swoich cierpieniach, staje się prawdziwie cichym i po­
kornego serca i z całą m ocą czuje i rozum ie zdanie Zba­
wiciela: «jarzm o moje je s t  słodkie i ciężar mój je s t lekki... 
Nic bowiem niemasz. okropniejszego nad utralę kochanego 
dziecięcia, a jednak wspomniawszy sobie że tym sposobem 
związaliśmy się mocno z wiecznością, odstępując jej cząstki 
siebie, że tam już zamieszkuje nasz poprzednik, który nas 
niejako z towarzystwem  mieszkańców świata przyszłego 
zaznajamiać będzie, oczywiście wszystkie te myśli wlewają 
balsam pociechy do serca sm utkiem  śeisnionego i każą 
nam  serdecznie błogosławić wyroki Przedwiecznego, który 
nas niedaw na ciężko zasm ucił i zgadzać się z jego wolą ' 
św iętą. Przez nieszczęścia które nam często znosić przyeho- ■ 
d zi, trafiamy nareszcie na to przekonanie, że niemasz tak 
okropnego ciężaru , któregobyśm y z poddaniem się na wolę 
dobrotliwego Boga znieść nie m ogli, że ten nas jako ojciec j; 
łaskawy w żadnym  złym przypadku nie opuści, że nas i’ 
niespodzianym sposobem naw et z ostatniej toni, w którąśm y ji

niezasłużenie wpadli, wydżwignie, nabieram y w nim  ufnoś­
ci nieograniczonej, stajemy się Panami św iata, i nad wszyst­
kie złe losy się wywyższamy. Przycbódziemy nareszcie do 
prawdziwego rozum ienia i czucia słów Ś. Augustyna: «Tu 
m nie Panie karz, tu mnie siecz, tu nieprzepuszczaj, byłeś 
na wieki przepuścił... I toć to jest prawdziwy stan udosko­
nalenia moralnego, do którego uieszezęścia z ręki Boga nas 
doprowadzają-

J. Zochowski.
Pisałem w Warszawie.

O S W I A S G S E H I S .
(L is t  do  W y d a w c y . )

«Z wielkiem zadziwieniem wyczytałem w  jednem  peryo- 
dyeznem piśmie, w Poznaniu wydawanem, przypisanie mnie 
zbioru pod tytnłem  «Pam iątki Seweryna Soplicy, cześnika 
Parnawskiego.» Niemając żadnych stosunków z W ydawcami 
dzieł peryodycznych pozagranicą naszego Państwa, udaję 
się do Redakeyi Tygodnika Petersburskiego aby objaśnić 
co jest rzeczywistego, a co rzekom ego w te'in zdaniu. W  
roku 1830, znajdując się w Rzymie, zbliżyłem się do kilku 
rodaków uczonych, znajdujących się w temże mieście i 
otworzyłem z n im i towarzyskie stosunki. Pokój, w którym  
świat zostawał, a którego przerwy nic zwiastować nie m ogło, 
dozwalał nam swobodnie oddać się naukom. Ułożyliśmy 
między sobą, w bibliotece Watykańskiej dawnej Polskiej 
szukać pam iątki. Przyszła mnie natenczas myśl żarrtobiiw a 
podkraść się pod styl staroświecki, by kilka obrazów, świe­
żo utworzonych napisać dla rozrywki tow arzystw a, jako 
wypis ze starego rękopism a. Uczeni rodacy łatw o poznali 
się na żarcie, ale te obrazki, które nigdy do druku  prze­
znaczone nie były, poprzepisywali między sobą. Jakież było 
moje zadziwienie, dowiadując się że to żartobliwe pisemko 
ogłoszone zostało w P aryżu; ale większe jeszcze zadziwienie 
sprawiło wemnie ogłoszenie w piśmie Poznańskie'm konty- 
nuacyi tych pam iątek. Między tytułami wyczytuję: Pan
R ejtan , Trj'bw ial Lubelski, Pan Koszewski, m aterye, któ­
rych w życiu mojem nie traktowałem , a o których zdania 
żadnego ogłosić nie mogę, nigdy lej xiążki nie czy ta wszy. 
W idać że są amatorowie, którzy się podjęli być kontynua­
toram i mojemi. Niewiem czy Liwiusz bardzo by był 
wdzięczny Freinshem iuszoui, za to iż go dopełnił; co do 
m nie, radbym  iżby mię uwolniono od podobnych łask nie­
proszonych i żeby m nie nie przypisywano cudzej roboty. 
Oświadczam więc P anu , że różne obrazki obyczajowe gło­
sić będę w Athenaeum , gdyby zaś jakie artykuły wyjść 
miały z pod prass zagranicznych, protestuję się iż te do 
mnie odnosić się nie mają.

“Najusilniej upraszając Pana, żebyś ten list jak najprędzej 
ogłosił w Tygodniku, proszę przyjąć, etc.

Henryk hrabia Rzewuski.

IleiaxaTL no3BoaaeTca: C.-IIeTepćypn>. C enraopa 26-ro 1840. JI. JTaeecKiu.


